A WARSZAWA 
Niedziela dnia 16 Maja r. 1830 


(As . © , 
AG iabomosci Krajowe 
tara 


być kanm And. hr. Zamojskiego mają przy” 
studnie Polski rzemieślnicy 7 Francji wiereący 
owych | zUJskie; celem upowszechnienia ta- 
Wi w kraju naszym» 
Wieq ych dniach wyjechał w podróż naukową do 
0 Włoch i Francjpznany Z szczęśliwe- 
wek; hia na solitery M. Med. i Ch. Rako- 


są Żio 


W szystko dla wszystkich 


ską Pisał list do przyjaciela swego w War- 

licy a w którym prosi tegoż o posłanie do sto- 

stkię awnego kalifatu Arabów exemplarza wszy- 

Rowi zieł, które wyszły Z drukarni stereoty- 
J Wal. hr. Krasińskiego. 

- okdlefigią berlińskim Journal der Chi: 
Wykon znajdują się opisy ciekawych operach 
nię * aira uzg przez Dra Gałęzowskiego w Wil- 
ba ozone z łacińskich rękopismów auto- 
ni üks, Dra Troschel. Zawiera ten dzien- 
Mmedye e kilka rozpraw lekarskich kandydata 
di wy, yny E. Andrzejowskiego, i zaszczytną czy* 
Nie, ‘manke o pismach Dra Ławickiego w Wil- 


. 


© KRYTYCE I SIELSTWIE. 


sy środowym numerze Dziennika Powszech= 
s padiómy artykuł: co są prawidła? — 
b 8 gaj protestacja zdziałana przeciwko 
trz, Sci rozpraw o ** krytyce i exaltacji.,, Po” 
£gamy, iż żadna teraz usijność nie podnie- 


daq „mek nasz, Zaręba, bawiący obecnie w Bag- 7 
s 


POLSKI 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 
Kwar. złp. 8. Nr pojedynczy gr. 5. 


sie nachyłonój do upadku przepisów teorji i 
systematu policji na Parnassie; skoro zdanie 
tak znamienitego literata jakim jest Brodziński, 
wymownie żalecające owe systema , nie trafia 
do przekonania wszystkich czytelników. 
Podciągnienie krytyki pod widok naukowyy 
a bardzićj sprostowanie omyłnych pojęć, jako- 
by tćj nauce służyła władza ustawodawstwa i 
karności, sprawi nie mało ważną korzyść w te= 
raźniejszćj literaturze polskiej. Zatem często 
zwracać będziemy baczenie czytelników narze- 
telne powołanie i obowiązki krytyki; żeby się 
te prawdy wich rozumieniu powołi utwierdza* 
ły. 
Miejmy to zawsze W pamięci: 
Główną, najpierwszą powinnością krytyki 
umiejętnćj jest: wybadać, rozświecić systema 
pojęć i wyobrażeń, czy, zapadłej w przeszłość, 
czy obecnej cywilizacji. Literatura zamykają” 
ca w tworach naukowych, poetyckich i kunsz= 
townych ogólną massę owych pojęć i wyobra* 
żeń, wzięta w rozimyśt krytyczny, ułatwia wy- 
konanie tćj pracy. Krytyk przysparza mate- 
vjałów dziejopistwu. Zbiera, roztrząsa, porząd= 
kuje; świeci historji. Opowiada : **co było» 
wystawia w istnój prawdzie: **co jest., Ale 
nigdy nie rozkazuje; nie rządzi. Nie mówi: <* że 
tak a nie inaczćj ma być.,, — Jak numizma- 
tyk z medalów odkrywa i ustanawia pewne da- 
ty; jak heraldyk z znaków, figur, i godeł na 
herbach wyjaśnia wątpliwe zdarzenia, i powiele- 
kroć niesie wspomożenie rozumowaniu i kombi» 
nacji historycznćj; jak naostatek geolog 7 Żył 
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kruszcowych we wnętrznych ziemi pakładach , 
zgór, kamieni i minerałów na jéj powierzchni 
zgaduje daleką przeszłość natury: lak samo kry- 
tyk przenika do istoty ducha historycznego lu- 
du, rozważając pomniki jego artystów, dzieła 
jego mędrców, pieśni jego poetów. 

Takim krytykiem był Winkielman co do pla- 
stycznych pomników slarożytnój Grecji; takim 
jest Lelewel w naszóm krajowém ślćdztwie dzie- 
jopiskićm; takiemi są Szleglowie we względzie 
poczji wszystkich niemal wieków i plemion. Że 
tylu innych sławnych pisarzy nie wspomniemy, 

Ale postrzeżenia i obserwacje, jedyne, dro- 
gie nabytki téj pożytecznćj pracy, żadnego przy- 
musu nie wkładają na żyjących pisarzy i artystów, 
którzy są, albo chcą być reprezentantami swego 
czasu. Tém mnićj obowiązywać mogą na przy- 
szłość prawidła, wyciągnione z rozbioru kry- 
tycznego tworów umartćj, lub końającćj cywi- 
lizacji; jaką np. była klassyczna grecka, lub 
rzymska naśladowana z greckićj, jaką jest da- 
wniejsza francuzka. Dla tego dobrze powiedział 
F. B.O. w Dzien. Powsz. że prawid* t Arystolele- 
sa są pomnikiem cywilizacji greckićj, zebrąaniem 
w całość, rozlrząśnieniem jėj tworów; ale nie ma- 
ją mocy prawodawczćj, 

Ten jest naukowy widok krytyki i prawideł. 
Tę prawdę głęboko uczuli Anglicy i Niemcy; 
Francuzi zaczynają wchodzić w jej rozumienie. 
Zkolei i my Polacy wyrozumieć ją powinni- 
śmy. Że atoli to nie tak łatwo, jak się zdaje, 
przekonywają następne wyrazy Brodzińskiego: 

“ Ludy słowiańskie,tyle w pierwias'kach swo- 
ich do Greków zbliżone, najłatwićj powtórzyć 
mogą dawny prostyi szlachetny smak grecki.,, 
(str. 88). i 

Co jednak być nie może. Nigdy się hele- 
nizm nie odrodzi wsławiańszczyznie, W 2a- 
dnym kraju smak grecki nie został powtórzo- 
ny. Czynione ku femu usiłowania skutek po 
wszystkie czasy zawodził. 'Napróżno chcieli 
Rzymianie poheleńizować rozumy, i uczucia swo- 
je; choć się własnemi oczyma patrzali na schy-, 
tek greckićj cywilzacji. Jedyną radą, któraby 
teraz sławiańskim pisarzom, i sztuk mistrzom 
w posłuch iśdź powinna, jest to: eby niczyjej 


nie słuchali rady; żeby we własnóm sercu poes 


zją i piękność wynaleźli, nie zważając na obce 
przepisy i wzory. Takie i tym podobne wyra 
Żenia w dziele szanownego autora pve 
nas do powtarzania spowszedniałćj prawdy: 
kogo opatrzność z rodu powołuje czy na poe* 
tę, czy na szłukmistrza, czy na wielkiego pie 
sarza, ten zapewne lepićj wie co mu słaży, a 
czego się wystrzegać powinien, aniżeli wszy? 
sey razem krytycy. A kto nie ma wrodzone* 
go daru, temu przykłady nic nie pomogą; za* 
ostrzą tylko u małych ludzi chęć dostania wiel- 
kićj sławy. : 


My przeto fabrykanci artykułów gazetowych 


nie wzywamy — jak pisze Brodziński, — doa* 
narchji i rozpasania imagiwacji, w imieniu filo- 


fji; ale ostrzegamy krytyków, żeby się przes 
mocą nie wdzierali w granice twórczego du=- 


cha. Usilowaniem naszóm jest podać w wąt- 


pliwość zdanie sędziów niewłaściwego areopa* 
gu, obwołujących doświadczenie inaukę pomiia* 


"w. 


ru jako środek podniesienia literatury. 
imieniu filozofji i historji wzywamy wszystkie 
talenta Polski, czyniące tak 
sobie nadzieję, żeby szukali natchnienia w nie- 
bie, nie na ziemi. Bo tylko to jest piękne i 
wielkie, co ztamtąd pochodzi. Słowem: otwar= 


tą wojnę wypowiedzieliśmy estetycznemu em* 


piryzmowi, 

Nazbyt poważamy osobisty charakter, naukę 
i zasługi szanownego profesora, żebyśmy cheicłi 
ze Śmiesząćjstrony nicować niektóre jego opiniję 
co do dążności literatury polskićj. Ale niechaj 
sam przyzna Brodziński, nie pobudzają-li do 
tego owe :zalecane przezeń zdrowe, proste i 
serdeczne uczucja, owe powszechne zamiłowa* 
nie wsielstwie, ów idyllizm, który on poczy* 
tuje za podstawę prawdziwego smaku wszełkićj 
poczji? Trudno pojąć,co znaczy podstawa poezji. 
Czyliżbyśmy np.nie mogli rzec w duchu dzienni- 
karskim, że 
włćj Arkadji 


zagrodzie? Że wąż się zakradł do tego raju? A od 
tego czasu ciernie, głogi, oset, w wielu miejscach 


piękną o- 


i my kiedyś byliśmy w idyllizmie, 
k uczućjale Że nasłociei dzdzy jesien= 
nćj poźółkły, zwiędły kwiatki ponętne dla oka? ` 
Ze wicher północny pofamał drzewka w tej cichćj 


„i z a, TŻ 


chwasty, i zielska pasożytne rodzi ta kraina 
balsamowych ziół, gdzie niegdyśi miód i mleko 
tak obficie płynęły P Ktoż z nas choć raz na 
yciu swojóm nie był w téj arkadji uczuć ? 


v edeńskiéj dziedzinie? Ale zarazem: ktoż 
mie musiał wyjść z tego ustronia ? Czy- 


| liżbyśmy nie mogli powiedzieć:; że teraz milsze 
la nas wycie puszczyków z starego gmacha na 
wpół zapadłego w gruzy, aniżeli odgłos fletni 
Pastaszków i słodkie dźwięki sielskiej fujary ? 
| óŻne są gusta.nu świecie. CGzyliżbyśmy nie 
__ Mogli, brnąc coraz dalćj w tę romantyczną je- 
= Femiade,w te fantastyckie przywidzenia,wyznąć 
Jaśnie: Że wolimy teraz przystuchiwać się sze- 
<stowi nietoperzów, poświsłowi wichrów i ùra- 
8anów, niżeli westchnieniom niewinnie genja]- 
nych skolopasów i pasterekP Zalotny Dafni- 
„Sie! skromna ChloefTktóż nie uwielbiał wasze- 
Bo pokoju, wdzięków i cnoty ? Ale nie czas te- 
Taz imyślić o łąkach i zdrojach, o mraczeniu 
Waszych strumyków i beczeniu kóz. Różne są 
Busta; przeszedł i ten zniewieściałego sielstwa. 
szystko to moglibyśmy powiedzieć, przydając 
` nadto: że wolimy cichość klasztoru nęcącą do 
unañ i rozmyślania nad owem: sie transit glo- 
tia mundi, albo podziemną katakumbę,niżeli ci- 
sze dolin, pól i zielonych gajów, gdzie brzmi mu- 
zyka zefira pieściwćm wiośny tchnieniem. — 
to z xiążką w ręku rozpainiętywa dziwne lo- 
SY rodu ludzkiego, kto uważa jako się ta wszy- 
Stko zachmurzyło i popłątało w nieodmotaną 
Smatwaninę, — Chrześcjanin wyjdzie prędko z 
£80 sielstwa. Przypasze do bioder włosien- 
uce; zamieszka na puszczy; Dante, albo Klop- 
atok, nie Teokryt z Karpińskim będą jego ulu- 
ieńcami. 
le mniejsza oto. Przestajemy na oświad- 
Szeniy: Że idyllizm bardzo jest piękny i zajmu- 
Jący w utworze sielskićj imaginacji, w takim ńp. 
rature naszą, wydając swego Wiesława; ale, że 
sta „Wypada uważać sielkićj muzy jako pod- 
wę wszelkićj poezji w rozprawie krytycznćj. 
Zapewne sielskość w charakterze naszego 
Narodu; ale są i inne strony tego charakteru, da- 


Poemącje, jakim szanowny autor zbogacił Jite-. 
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lekie od „niewinnie genjalnego,, idyllizmu. 
Nie same zielone gaje i dąbrowy ma ziemia pol- 
ska, ale także granitowe skały i przepaście; 
a w klimacie tutejszym są burze nawalne i pio- 
runy — jak i w historji. Na to wszystko kry- 
tyk wzgląd swój obracać powinien, nie podsu- 
wając właściwego sobie upodobania za skazów= 
kę narodowego smaku. Zresztą powiedzmy z 
Horacym: 

Scriptorum. chorus omnis amat nemus et 
Jugit urbes. . 

W innćm miejscu dzieła swego mówi Bro» 
dziński: — „mało które z naszych pism perjo- 
dycznych okazało pewne i state dążenie; mo- 
Że w nich każdy, jak na tablicy publicznie wy- 
stawionćj pisać co się podoba.,, Kurjer nasz 
Polski nie jest taką tablicą. Nie jest niąi 
Dziennik Powszechny. Oświadczamy wyraźnie, 
Że dąźnością Kurjera w przedmiotach estety- 
cznych jest: podkopywać i wywracać wszystkie 
zasady zwierzchnictwa i mistrzowstwa kryty- 
cznego, które szanowny autor w swojóm dziele 
ustanawia. i 

Nie podobały się Brod. drobiazgowe pisma 
perjodyczne. W nich główną przyczynę złe- 
go upatruje. Jakie jest to złe? — Nie pozwala 
uczyć filozofji obok dziennych plotek i listów 
gończych. Czemuź nie? w Niemczech wycho- 
dzą filozoficzne éwiartkowe i pół arkuszowe 
dzienniki. Takim jest np. Eos, do którego re- 
dakcji należał Gerres i wielu innych literatów, 
Czy in quarto, czy w broszurce, czy w ulo- 
tnćm pisemku prawda zawsze jednaka; czy 2 
katedry, czy obok listów gończych, czy wreszcie 
na tejże samej kolumnie, która podaje do wia- 
domości publicznój, że zginął mały szpic an- 
gielski. > Ale na nieszczęście Kurjer nasz nie 
uczy filozofji; nie miałby może czytelników. 
Ten Karjer z szarego końca literatury woła 
tylko, Że trzeba się uczyć filozofji; zdanie to jak 
może popiera, głosząc wszystkim w obec i ka- 
żdemu, komu o tém wiedzieć należy: in hoc si» 
gno vinces, w tym znaku zwyciężysz, 
Dziś zrana ciepła stopni 9. — Wczoraj wpołud 17. 


FP 


TEATR NARODOWY. Dziś; op. Sroka Złodziej. 
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Przyjechali do Warszawy. + Sapieha Leon xiąże z 
Brzozowski Piotr ob. 4 

Giżyńska Lud. 
Kieler Józ, ob. 


653 Leszno ; Rastawiecka Teressa baronowa 570 Dłu- 
ga; Winnicka Józefa hrabina z Rossji 603 Bielańska. 


At adomości CZ agraticzić. 


Busy ozdrowiu króla angielskiego są WY“ 
dawane w wyrazach bardzo ogólnych , powsze- 
chnie jednak sądzą, Že wodna puchlina jest w 

iersiach, i że tylko Ścisła dieta może prze- 
dłużyć Życie króla. 

Anglicy żartują z Francuzów, że do wojny z 
Algierem czynią tak wielkie przygotowania; 
nadto race kongrewskie przez Francuzów na- 
śladowane mają być wcale nienżyteczne i tylko 
dobre na fajerwerki w Vauxhall. 

W miejscu zakazanego towarzystwa przyja- 
cit Irlandji, zawiązało się w Dublinie nowe 
towarzystwo pod tytułem towarzystwo anti-wel- 
ingtońskie. 

W Senacie Zjednoczonych Krajów Ameryki 
północnćj zasiada 39 prawników , 2 kupców, 
1 lekarz, 5 dzierżawców i fabrykantów. Dzie- 
więciu z ogólnej liczby członków byli prezy- 
dentami prowincji skonfederowanych, a 15 spra- 
wiało urząd sędziów. 

Dziennik londyński Sun donosi, Że Austrjai 
Anglja rozpoczęły układy z Portą w celu wy- 
jednania takich samych korzyści handlowych, 
jakie Porta zapewniła Rossji. 


A Bourmont odebrat wdrodze do Tulo- 
nu depesze, z których się dowiedział, że Marok- 
ko, Tunis, Tripolis i Algier zawarły pomiędzy 
sobą traktat zaczepny i odporny przeciw Fran- 
cji; natychmiast zażądał wzmocnienia wojska 


o 20,000. 
Wojna z Algierem ì spodziewane wybory 54 


CEO. KANTOJ 
W DRUKARNI GAŁĘŹO WSKIEGO. KANTOR GŁÓW 


mesana ea 
NY PRZY ULICY DANIELOWICZOW SKIEJ PO 


teraż polityczne przedmioty, któremi się stó* 
lica prawie wyłącznie zatrudnia. Nikt prawie 
nie wątpi że wyprawa będzie pomyślna. O roze 
wiązaniu izb również niemal każdy jest prze- 
konany, ale kiedy postanowienie królewskie je 
ogłosi, o tóm jeszcze nie wiadomo. Spodzie* 
wają się przecież, iż nowa izba już w sierpniu 
będzie się mogła zgromadzić. i 

Piszą z Rzymu, ĉe papież popadł w niebez* 
pieczną słabość. W dniu wielkanocnym kiedy 


ludowi błogosławieństwo dawał, jeden z prała* 


tów musiał ręką jego kierować. 
Niedawno w Paryżu umyślaie oblano damę 
przez ulicę idącą koperwaserem. Nie tylko 


suknie jéj zostały przepalone, ale nawet rany i 
Już drugi raż sp9“: 


porobiły jéj się na ciele. 
tyka ją podobne nieszczęście, ale w siden spo“ 
sób nie można wyśledzić sprawcę. 

"W S. Omer umarł tandeciarz, którego mia* 
no za ubogiego; znaleziońo przecież w jego mie* 
szkaniu kociołek , w którym było 150,000 fr. 
samemi napolcondorami. 

zzz z 

Ktoby żądał na rządcę fabryki, osobliwie płócien* 
nój lub sukiennćj, osoby , która sama na własną rę” 
kę takowe prowadziła; lub ktoby pragnął urządzi 
już exystującą fabrykę podlug najlepszych zasadę 
zeche się zgłosić do Kaczanowskiego ut supra. } 

Osoba pragnaca na lat kilka wejść do wspólk? 
z zdolnym ze wszech miar gospodarzem na dzierza” 
wę znacznych dóbr, a szczególnićj lubiąca się tru” 
dnić wyłącznie jaką gałęzią przemysłu wiejskiego» 
z kapitałem nieprzenoszącym dziesięć tysięcy » raczy 
się z, losić na Krak. Przed. Ner 371 do bióra Kacza” 
nowskiego gdzie dalszą poweźmie informacją, 

> W Domu pod Nrem 369 obok głównego odwa* 
chu przy ulicy Krakowskie Przed. są do wynajęcia 
od Sgo Jana £. b: Imo Sklep od Krakow: Przedm: > 
odo Cztéry Pokoje z przedpokojem, kuchnią» spizar” 
nią, piwnicą, drwalnią; órą do suszenia bielizny 
it. p. Wiadomość w każdym czasie powziąść możne 
u właściciela na pićrwszćm piętrze w oddzielnej 0% 
ficynie po łewćj ręce mieszkającego. 


—2 z 
kie Piesek angielski biały z żóltemi Mękase z k 
nal na Krakowskićm przedmieściu przed kilką dnia 
mi; łaskawy znalazca odesłać go raczy do ma 

nu Pani Mollet wprost Saskiego Placu. 
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